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( Dalszy ciąg. )

Po ■ tych rozmowach posze­
dłem z 1114 do tańca , a przetań­
czywszy, usiadłem obok niej ; 
juz mi się tćż i podobała, a ze 
to z młodu była gładka, mnie 
się tez i natenczas jeszcze wi­
działa młoda, i nigdybym nie 
rzekł, żeby miała 46  lat, cze- 
gom potem doszedł, gdym się 
z nią ożenił, a ja  wnosiłem, że 
nie ma nad lat; druga ra- 
cya cieszyła mię, żem widział 
córeczkę ostatnią , Marysię, we 
dwóch lalach, i miałem nadzie­
j ę ,  że też jeszcze i dla mnie 
da Pan Bóg jakie chłopczysko, 
jakoż byłoby i było, gdyby nie 
ludzka złość, bo była wieść, że 
jej cos uczyniono, aby więcej 
nić .miała potomstwa; znaleźli­
śmy nawet w łóżku różne rze­
czy, i jam sam znalazłem kil­
ka spróchniałych sztuk zlruuny.

Z  mego własnego doświadczenia 
daję każdemu napomnienie, kto 
to czytać będzie, że gdy się z 
wdową ożeni, przedewszystkićm 
starać się o to powinien, aby 
żadnej białogłowy, krewnej dzie- 
cinnćj , nie trzymać przy sobie, 
i owszćm zaraz to z domu wy­
posażyć, bo u nas tego pełno 
było , i to nas tćż zdradziło. 
Ale temu dawszy pokój i na 
Pana Boga się spuściwszy, wra­
cam się do owego z wdową kom­
plementu. Mówię do niej te 
słowa: «Moja mościapani! Sam 
w domu waćpani prezentuję się 
komplementem, ale tylko za re- 
kwizycyą jmć pana rodzonego 
waćpani wstąpiłem na czas kró­
tki ukłonie się waćpani, aleć lak 
mi się tu upodobała pasza, że­
bym za jednę strawę przyjął 
służbę do g ó d , a za dobrćm 
wynagrodzeniem i na dalsze nie 
wymówiłbym się czasy. Jeże­
liby na cokolwiek przygodziła 
się usługa moja waćpani, sam
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się dobrowolnie  z tą  odzyw am  
ochotą . B o  k rw aw em i M arsa  
nasyciwszy się z a b a w a m i , ju ż  
tćż po trzebniejszą ku starości 
radbym  znalazł s z a rz ę ,  to je s t ,  
chcia łbym  się uczyć ekonomiki 
p rzy  dobrćj jak ie j  g o s p o d y n i ,  
p rzystaw szy  za parobka , a lb o , 
jak  tu  z o w ią ; poganiacza. W i e l ­
można , moja wielce mościa pa­
ni ! jeżeli n ić  masz kom pletu  
s łu g  sobie p o t rz e b n y c h , a j a  w  
kompucie życzliwych zmieścić 
się m o g ę ,  i jeżeli m oją  do tw o ­
je j  usługi ochotą  ga rdz ić  lub 
akceptow ać b ę d z ie sz , racz  się 
nam y śl ić ;  o zasługi zaś w  ża­
dną  nie w chodzę  ugodę . Z j a -  
kąż ta m oja do przysług i v a ć -  
pani opowiedziana ochota p rzy ­
ję ta  będzie wdzięcznością?® O d ­
powiada mi tedy t a k :  «Mój 
mości pan ie !  p ra w d a ć to ,  że tu  
u nas w tym  kraju  s ług  od gód 
ty lko  p r z y jm u ją ,  a kto zaś po 
S- Jan ie  służbę  o b ć jm u je ,  ju ż  
ten zasług  nić m oże w ziąśćzu-  
pełnych , tylko co dyskrecya ka­
ż e ,  ale to m a się rozum ieć  o 
podlejszych tylko s ługach .  P o ­
ważniejszy  zaś s łu g a ,  kiedy 
p rz y s ta je ,  ju ż  się z nim nie je ­
dn am y  do g ó d , ale do tego 
c z a s u , o k tó rym  p r z y s ta je : j a

jed n ak  zw aćp an em  w  kontrakt 
ten w daw ać się nie c h c ę ,  w ie­
d z ą c ,  że w aćpan ,  ja k o  człowiek 
ry c e r sk i , wielkim nauczyłeś się 
żyć żołdem. J a  z a ś ,  uboga  
ś lach c ian k a ,  m ogłabym  się nie 
zdobyć na laką zap ła tę . A le  
tak , radabym  ja  wiedziała wać- 
pana  wolę czćm byś się konten- 
t o w a ł ,  a j a  zaś obaezyw szy , j e ­
żeli tem u w ystarczyć  będę m o ­
g ł a ,  dek laru ję  w aćpanu  i j u t r a  
nie c z e k a jąc .» J a  znow u m ó­
w i ę : «Moja mościa p a n i!  w ie l­
ka mię tu od w aćpani potkała  
p r z y m ó w k a ,  ale n ie ty lko  m nie , 
ale i cały s tan  ry c ć rsk i ,  kiedy 
waćpani m izerny  żołd nasz ,  za 
k tó ry  trzeba krw i i życia każdej 
godz iny  nie ż a ło w a ć ,  to je s t  
cz te rdz ieśc i ,  a najw ięcej sześć­
dziesiąt z ło ty c h ,  wielkim  m ia ­
now ać raczysz żołdem , to w ać­
pani racz tćż w ied z ieć ,  że g d y ­
by żołnierze z tego kontenci by­
li żołdu , każdy , i ja s a m , do 
zgrzybiałej  starości pew niebygo  
nie odstępow a ł , ale ponieważ 
tam te  rzeczy porzucam  s a m ,  
dla teraźniejszej sza rzy ,  i w ać­
pani życzliwe ofiaruję us ług i , 
to  s n a ć ,  że pożądanego spo­
dziew am  się ż o łd u ,  o k tó ry  z 
waćpanią  w  la rg  w chodzić  nie
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ch c ę ,  ale puszczam  się na re ­
spekt i t ę ,  o której nie pow ąt­
piewam , d y sk re c y ą , czekając 
łaskawej od waćpani deklaracji.#  
O na  odpow iada :  «Mój mości
p a n ie ! dyćlo każdy, i waćpan 
sarn podobno tak czy n isz ,  że 
kiedy s ługę  p rzy jm ujesz ,  sam z 
him w ręcz  m ów isz i opow ia­
dasz m u przyszłej jego us ług i 
powinności i kondycye , żeby 
"  iedz ia ł ,  j a k  panu  służyć i j a ­
kiej się też za swoje u s ług i  
Spodziewać m a  wdzięczności. 
Podobno  to  więc i mnie u jdzie, 
brdy sam a przez się rozm ów ię  
się o tćm z w a ć p a n e m ,  oraz i 
deklaruję , że jeżeli waćpan tego 
Sobie ży c z y sz , to  i dziś jeszcze, 
albo te ż ,  dla większćj pow agi,  
to i j u t r o .#  N a  co j a  znow u 
m ów ię l a k :  «Nie d a m s k ą ,  ale 
kaw alerską p rzyznać  w a ć p a n iw  
tein m uszę  uw agę  i r o z s ą d e k , 
kiedy waćpani tę  obserw ujesz  
ffcelelność, k tórą  i m oja  zawsze 
|,;*da widzi f a n ta z y a ,  żeby w  
każdym term inie  dobrze  um y ­
ś lo n ą ,  pręcikiem słow em  dekla- 
r ow ać in t e n c j ą ;  a to d r u g a ,  
ze wdzięczniejsza je s t  zawsze z 
*<st p ań sk ich , niżeli przez kan- 
^ 'lerzów, a w iz a c y a ,  której j a ,  
Jakakolwiek mię spotka , jako  p o ­

żądanego od B oga  w yglądam  
m usz luku  ; jeżeli pocieszna, po­
dz ięku ję ;  jeżeli p rzec iw n a ,  za 
złe mieć nie b ę d ę , bo snać, że 
niebieska o rdynacya nie inaczćj 
k a ż e .» N a  to m ó w i :  «Zdobić 
to  nikogo nić m o ż e ,  kto szcze­
rą  przyjaźń j a w n ą  oddaje nie­
wdzięcznością. I  j a  m usia ła ­
bym mieć w  tćm sum nienia  sk ru ­
p u ł , ‘g d y b y m  widząc w aćpana  
ałłekt szczery , nić miała go po­
dobnym  oddaw ać affeklem. J e ­
żeli więc w t e m  dobrego s ług i,  
s ta teczna je s t  w o la  i u m y s ł  
znajdzie tu  pana  i miejsce; za­
sługi z a ś ,  że są n a  dyskrecyą 
d a u e ,  dla tego  tćż osobliwie 
spodziewać się m ogę  respektu.# 
D opiero  j a  podziękow ałem . Vt y- 
pisy w a ć , co się przy  affektacb 
m ó w i ło ,  siłaby b jdo .—  Miałem 
w y ro s tk a ,  Dzięgielowskiego, co 
g r a ł  na skrzypcach i śpiewał 
ła d n ie ;  kazałem  m u  zaśp iew ać:

■ N iech bom u nadzieja śc ie le
«R óżnych fortun na m yśl w ie le ,
• Ja  juz będę tryum fow ał.
• K iedym  szczęśliw ie  stargow al. ■

D om yślil i  się po tej p ie śn i , co 
się dzieje. P rzyszed ł  do nas 
b ra t  jć j  ro d zo n y  i m ówi : » a 
s io s trzy czk o ,  godziłoż się to 
nie radząc się nas ? ale dobrze
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i  l a t ,  chwała Bogu!» Owa się 
om aw ia, «źe w teranie nie masz 
i ze tylko pieśń śpiewa j;} takiego 
textu » , lecz oni gwałtem w ma­
wiają: «juześ deklarowała», i 
piją za zdrowie v ita l ,  a gd yo-  
haczyli pierścień jćj u m nie, na 
palcu, tera bardziej poczęli tań­
czy ć , podpijae, jak to w takim 
razie bywać zwykło.

Dokończenie nastąpi.

S O N E T Y .

Św iatło  z nieba spłynęło , w  cicmnem 
( ziemi łonie 

Skrzep ło ; diam ent pow staje. Jasnem  
( swojćm okiem 

D ługo w  w nętrznościach ziemi passuje 
(się z mrokiem, 

Aź go podziem ny strum ień shwyci w  
(s iln e  d ło n ie ,

I  odda człow iekow i, który  swoim 
( wzrokiem 

Przeszyje k lejnot, zetrze chropow ate 
( skronie

Innem i djam entam i, aź jasno zapłonie 
Z pod ciemnego pokrycia prom ieni po- 

( tokiem.

Św iatło  z n ieba spłynęło i  w m oral- 
(nym  świecie 

Skrzepło; praw da pow staje ; długo b łąd  
( ją  gniecie;

Az ją  czas w ydrze nocy, człowieko- 
(w i ciśnie.

Ten ród je j boski po zn a , praw dam 1 
( in n em i

Zetrze je j  b lask  tłum iące ciemne pro- 
( c h y  ziem i,

Az jak o  sło ń ce  ja sn y m  prom ien iem  
( z a b ły śn ie .

W  I m io n n ik u  X . T e ... S ...

J a k  ogrodnik nasiona kw iatów  w zie- 
( mię ciska ,

I  ziemi swe życzenia i nadzieje zw ierza,
A  gdy je  słońcet jasnym  promieniem 

( u d e rz a ,
Z drobnego ziarnka piękna roślina wy- 

( tryska ;

R ów nic i ja  w ogrodzie m iłych ci p a ­
m ią te k  ,

T rw ozny, rzucam  życzenia m o je in a- 
( d z ie je ;

A gdy tw e oko jasnem  je  św iatłem  
( o b le je ,

Mozę tez  kw iat ustro i ten  skryty za- 
( kątek.

W  ogrodzie tym  wspaniałe św iecą dzie- 
( la  sz tu k i,

I  pom nik i, na k tórych czole przy* 
(ja ź ń  ryje

D rogie tobie im iona ; przychylne ci 
( dłonie

Czasem im powierzają rady i nauki;
N iech się pod niem i mały mój lio- 

( łe k  sk ry je ,
K lęcząc przed tobą w hołdzie wyleje 

( swe wonie.
H enryk H r . Potocki.



BIESIADA CHIŃSKA.

Obiad u chińczyków jes t  cie­
kawością szczególniejszego ro ­
dzaju. Anglik pewien miesz­
kający w K antonie, następujące 
W tym względzie przytacza szcze- 
góly.

Tchun- Kun, kupiec H o n g u ,  
Wyprawi! świetną biesiadę, u- 
przyjemnioną widowiskiem, któ­
re odbyło się w sali ogrodowćj, 
której jeden koniec zajęty był 
tea trem , drugi zastawiony sto­
łem na sto osób. Zwierzyna, 
bażanty, kuropatwy, delikatnie 
•krajane, dawane były na ma­
łych talerzykach ; ale ponieważ 
zamiast noźów i widelców mie­
liśmy tylko po dwa małe okrą­
głe kijki z słoniu w ćj kości, w 
srebro opraw ne, nie wiedzieliś­
my jak te potrawy do ust nieść 
trzeba było; przez półgodziny, 
zdawało mi się ze nie będę w 
Stanie zjeść ani kawałka tego 
wybornego mięsiwa dla zaspo­
kojenia głodu ; ale w tym nagle, 
i jakby z in s ty n k tu ,  odkryłem 
sposób używania tych narzędzi; 
powoli wprawiłem s ię ,  a w 
końcu obiadu zbierałem kijkiem 
moim najmniejsze nawet kawał­
k i . —  W idow isko  które rozpo­

częło się kiedyśmy do stołu za ­
siadali, skończyło się późno 
po wstaniu od s to łu , otw orzy­
ła  je wrzaw a cymbałów, dzw on­
ków ,  trąb i tam tan ó w , z któ­
rych odgłosem łączył się dźwięk 
h a r f ,  lutni i bębnów. T a  prze­
rażająca karykatura muzykalna 
była może nową uwerturą, dzie­
łem jak iego chińskiego łtossy- 
niego. Przedstawiono następnie 
pewny rodzaj paritominy histo­
rycznej ,  w której wiele królów 
wstępowało kolejnie na tron. 
P rzez pierwszą godzinę same 
prawie tylko odbyw’aiy się wal­
k i ,  zrozmaitemi obu stron po­
wodzeniam i, wojownicy bogato 
strojni , ozdobione mieli rozmai­
te części ciała wstążkami; bro­
nią ich były siekiery do walcze­
n ia ,  puklerze, łuki maczugi i 
t. p Obracali się w rozmaitych 
kierunkach z nadzwyczajną szyb­
kością, wstrząsali ze wszystkich 
stron bronią,  nie dotykając na­
wet jeden drugiego, chociaż się 
tak blisko siebie znajdują. M u­
zyka towarzyszyła tym obrotom 
i ożywiała j e , trwały  zaś do- 
póiy, dopóki wszyscy ci któ­
rych śmierć albo korona cze­
kała nie wystąpili na scenęinie  
uległi swemu losowi. P o  lej
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sztuce nastąpiła fa r s a , jćj treść 
i charaktery były zrozumialsze. 
W id a ć  w n ić j było jak iś  ślad 
a k c y i , uważano między in n e m i 
osobę ,  która wnosząc ze śmie­
chów i oklasków gości chińskich 
bardzo dowcipnie gra ła . Miej­
sce kobiet zastępowali rzezańcy 
przystojnie ubrani i zgrabni. 
Jedna scena tej sztuki wysta­
wiała jak  się zdawało barem 
ch ińsk i , sześć dam trudniło się 
nawijaniem jedwabiu i śpiewało 
chórem arye bardzo miłe dla u- 
cha m e g o , może z powodu ich 
sprzeczności z barbarzyńską m u­
zyką którą słyszałem przed chwi­
l ą . —-Między aktami tćj farsy, 
kilku skoczków popisywało się 
z swo ją zręcznością i mogli by­
li walczyć w tym względzie z 
najzręczniejszemi sztukmistrza­
mi Europy. Najznaczniejsza ich 
sztuka była t a :  Stół był w środ­
ku sceny, trzydziestu ludzi prze­
skoczyło go jeden po drugim z 
niesłychaną szybkością , skaka­
li niekiedy po trzech albo po czte­
rech jakoby grom ada Delfinów.

NAPOLEON i PIGAULT - LEBRUN.

W ia d o m o ,  jak  Napoleon był 
nieugiętym i surowym dla swo- 
ch b ra c i , jeżeli się ślepo w j e ­

go żelazną wolę nie kłonili,
najwięcćj ze wszystkich ucier­
piał H ieron im , król W estfalski; 
Pew nego r a z u , gdy sobie Ce­
sarz w tym względzie nadzwy­
czaj pozwolił, przełożyłLehrun 
H ieron im ow i,  u którego był 
bibliotekarzem, aby się nieda- 
wał Cesarzowi, jakby  one dzie­
cię karcić, to ubliża dostojno­
ści Monarszej, i czyni złe w ra­
żenie na umysłach poddanych.
■ W szystko  dobrze , mój przy­

jacielu ,» rzekł cokolwiek drżący 
H ie ro n im , mam ja ochotę, prze­
ciw temu pow stać , ale któż mi 
list napisze ? J a  tego nie uczy­
n ię—  Napisz go więc W ć p an  
jeżeli masz odw agę#— Lebrun 
był posłusznym —  Miesiąc nie 
up łynął ,  a ju ż  Jenerał Rapp 
przywiózł odpowićdź Cesarza.—  
Hieronim otwiera depeszę i czy­
t a :  Król westfalski mój b ra t ,  
ma się natychmiast udać do 
jednego z pokojów swoich i tain 
przez dzień cały zamkniętym 
pozostać; twórca zaś listu pój­
dzie na trzy miesiące do wię­
zienia.—  Cóż by ło robić jeden i 
drugi wykonał co mu z góry 
nakazano. W . T.....

Znaczenie przeszłej Szarady: 
Laska.
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Powszechnie zajmuj.'} się tu ,  roz- 
głoszonemi wieściami o mniemanym 
Nieporozumieniu pomiędzy gabine­
tami francuzkim i angielskim. Zdaje 
się w ięc, iż w tych pogłoskach 
choć część prawdy bydź musi. Mi- 
nisteryum z dnia 6 W rześnia, ni­
gdy gabinetowi Whigów, który o 
radykalizm posądza nie sprzyjało. 
Mówią nawet o intrygach, przez 
francuzkieh ajentów knowanych, 
dla obalenia minis!eryum Melbour- 

i o ugodzie wcześniej zLor- 
demlLyndhurst i kilkoma naczel­
nikami partyi Torysów zawartej. 
Od 6 W rześnia ustały wszelkie 
przyjacielskie komunikacye które 
od 2 2  Lutego między ministeryum 
istniały, a odmienne zachowanie 
się gabinetów obydwóch, wzglę­
dem Hiszpanii, aż nadto dowodzi, 
iż angielskie —  francuzkie przymie­
rze ,  już tylko próżnym tytułem 
iest. Sądziemy atoli, iż pogłoska 
o ustawnie mijających się not- 
tach dyplomatycznych, między te- 
*ni dwoma rządami, zpowodumil­
czenia względnie Francyi w mowie 
tronoYvej angielskiej zachowanego, 
jest bez zasadną. Obojętność bo­
giem , która już wxześniej istnia­
ła , może się tem zdarzeniem po­

mnożyła ; lecz gabinet Tuilleriów 
niema p ra w a , żądania w tej mie­
rze tłómaczeń. W  liście z Bony 
z dnia 12 Stycznia donoszą: Przed  
kilką dniami odebraliśmy zKonstan- 
tyny wiadomości następujące: N a­
sza arlylerya nie małą szkodę w  
tem mieście zrządziła; 4 2  domy 
zostały zniszczone, 6 0 0  ludzi z 
załogi poległo; gdybyśmy byli 
2 4  godzin dłużej pod murami zo­
stali , byliby nam niezawodnie bra­
my otworzyli. Pogłoska, jakoby 
żołnierze na drodze pozostali, jako 
jeńcy do Konstantyny zabrani by­
li, jest fałszywą. Spodziewają się 
tam powtórnej wyprawy, i robią 
przygotowania do uporczywej o- 
brony.

H is z p a n y a . M a dryt 28  Stycz: 
Gazeta powszechna pisze: T e ra ­
źniejsze położenie nasze jest ta­
kie , iż osobom nie będącym w 
tutejsze intrygi wplątanym nie po­
dobna go wyjaśnić. Nieukonlęn- 
towanie ku istniejącemu ministeri- 
um ze wszech stron widzieć się 
daje, przynajmniej częściowej zmia­
ny spodziewać się codziennie ka­
żą ,  a jednak toż minislerium , u- 
trzymuje się niewiadomo jakicmi 
środkami, i działa z sprężystością 
której w  prawdzie, skutku zga-
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dnąć trudno. J e n e ra ł  N arvaez ,  
jak  wiadom o, żądał dymisyi, mi­
nister  wojny rozkaza ł  mu ndadź 
się bez zwłoki do Cuenza, i tam 
na dalsze rozkazy  rządu czekać. 
N arv ae z  to wypełnił, i jes t  teraz 
na prześladowanie swych nieprzy­
jaciół wystawioi y , kiedy Alaix, mi­
mo tylokrotnych rozkazów  rządu 
dowództwa mu nie oddawszy, spo­
kojnie w  W i t t o m  b a w i ,  zabespie- 
czony bagnetami przychylnych mu 
żołnierzy. N arvaez  przez odda­
lenie się od swoich żołnierzy po­
pełnił wielki b łąd ,  a że ci od te­
go czasu okazują się niespokojne- 
m i , s łychać ,  iż rząd postanowił,  
rozdzielenie ich pomiędzy inne re­
gimen ta.

Dnia 3 0  S ty cz n ia : Miasto na­
sze cieszy się zupełną spokojilo­
śc ią ,  i ministrowie nie uważaliby 
zapewne na wieści rozchodzące się 
o mających nastąpić rozruchach, 
gdyby na gw ardyą narodową spu­
ścić się mogli. —  Dyw izya Ribe­
ra odpłynęła z Santander do San 
Sebastyanu. —  3 I Stycz: Rząd roz­

kazał officerom główego sztabu, 
k tórzy  tu z Narvaezem przybyli,  
oddalić się natychmiast z m iasta .—-  
Przybyło tu  dwóch pełnomocników 
z Rilbao, którzy  jak  słychać ma­
ją  polecenie odebrania od rządu 
dwóch milionów realów, które mia­
sto w  czasie oblężenia załodze za­
liczyło. P rzesz ło  6 0  osobom ka­
zano się z Madrytu oddalić, je ­
dnym do wysp Ralearskich łub Ka­
naryjskich, a cudzoziemcom znaj­
dującym się w tej liczbie za gra­
nicę państwa. Dla czego? Jest 
to tajemnica rządu. Jedni z po­
między tychże są Karoliści, inni 
co do processu Kałwo de Rozas 
należeli ;  lecz o w ielu ,  a szcze­
gólniej cudzoziemcach nic wcale 
nie wiadomo. Ministeriuin uprze­
dzono , iż mnóstwo spisków prze­
ciwko temuż knują, lecz nie mo­
gąc takow ych ,  jako nie istnieją­
cych w yśledzić ,  chwytają osoby, 
które najmniejszy pozór do niepo­
rozumień dały, lub cudzoziemców, 
których jako ajentów zagranicznych 
tow arzys tw  uważają. ( g .p . s .)

Pism o to  w y ch o d z i  t r z y  r a t y  w  tydzień  to j e s t :  w  P O N IE D Z IA Ł E K ,
S H O P !;’ i P I Ą T K U  o d rug iej  po p o łu d n iu .  —  Z aliczenie  k w a r ta ln e  na 3 6  NróW 
w ynos i  Z ip .  6 i p rz y jm u je  się  w  h a n d la c h  W y  eh K o c h a  i  S z r e i h c r a -  
, ^  1 .............

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


